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Kwiat „Solidarności” w pąku jest ścięty
1. — Narodu dusza w „Solidar

ności”.
Lech Wałęsa, ludowy przywódca 

Niezależnych Samorządnych Związ
ków Zawodowych „Solidarność”, in
ternowany przez juntę wojskową w
nocy 1213 grudnia 1981 wymów-
nie milczy. Dzierżący władzę nieo
graniczonej przemocy fizycznej i
psychicznej terroryzują Naród ;
prostego robotnika i chłopa, elitę
polską... Ze szczególną nienawiścią 
ludzie wojny miażdżą ludzi nadziei 
którzy chcą „aby Polska była Pol
ską”. Kiedy łączność między obywa
telami jest ograniczona, przepływ 
informacji cenzurowany, kiedy nie 
wiadomo co się właściwie w Kraju 
dzieje, każdy Polak powinien zabie
gać o to, aby być podobnym do,,czło
wieka gospodarza, który dobiera ze 
skarbca swego rzeczy nowe i sta
re” (Mt 13,52) : sięga on wtedy

wolności tak oczekiwanej nie zaświe
ciła po roku 1945. System komu
nistyczny narzucony Polsce, wbrew 
woli Polaków, jest, jak to ukazują 
wydarzenia ostatnich miesięcy, naj
bardziej sprzeczny z interesami ży
wotnymi Narodu. Ideologia ta im
portowana z Zachodu i wszczepiona 
rewolucyjnie w krajach słowiań
skich wydaje owoce frustracji i a
lienacji. Nic więc dziwnego, że świat 
ogarnia trwoga przed możliwymi 
skutkami niesprawiedliwości wobec

munizm dla nas jest systemem sta-
rym, ponłeważ antyklerykalizm

do skarbca historii i tam szuka
przyczyn uśmiercania Narodu, jego 
odradzama.

Badając dzieje Polski w świetle 
Ewangelii można śmiało powiedzieć, 
że przyczyną jej upadku polityczne
go, a w następstwie niesłychanych 
cierpień ludności była między inny
mi niewiara i laicyzacja czyli u
suwanie wartości religijnych z życia 
ludzkiego. Polska straciła swoją nie
podległość w czasie Oświecenia czy
li w okresie kultu rozumu. Masone
ria europejska w osobach rządzą
cych, literatów i uczonych w imieniu 
haseł utopijnych o postępie w nau-

Boga, ludzi i tradycji popełnionej 
przez materializm ateistyczny.

Dusza polska i słowiańska jest

ce i technice. ukrywając praw-
otwarta na Absolut

dziwę oblicze nietolerancji pełne py
chy i nienawiści do Kościoła do
prowadziła do rozbiorów Polski, wo
jen i niewoli. Polska stała się poli
gonem doświadczalnym machinacji 
„Oświeconych”, którzy wypróbo- 
wywują antyhumanitarne ideologie 
na bezbronnym i biedym ludzie. W 
XX wieku zwolennicy nazizmu hi
tlerowskiego wymordowali 6 miUo- 
nów obywateli polskich. Jutrzenka

ność, komunizm
i Nieskończo-

zaś narkotykiem
nazywa religię. W Polsce lud w o-
gromnej większości 
wierzący a komunizm

jest głęboko 
wiedzie go

przez instytucje do bezbożności, w 
ostateczności do rozpaczy. W na
szej Ojczyźnie nigdy nie był roz- 
rozdmuchany antyklerykalizm, po
nieważ świeccy katolicy i duchow
ni razem ginęli w obronie wolności 
i wiary na polach bitew w miej
scach deportacji, w więzieniach. Ko-

francuski czy inny XIX wieku prze
nosi w wiek XX do krajów, gdzie 
panowała względna harmonia mię
dzy klerem a laikatem. Komunizm 
prowadzi walkę klas, ukazaną dra
matycznie, jako model w czasie Ko
muny paryskiej. Naród polski, dla 
obrony swojej tożsamości potrzebu
je solidarności żywych wszystkich 
klas społecznych, opartej na funda
mencie religijnym, najbardziej trwa
łym, wypróbowanym wiekami trwo
gi i chwały.

Niezależne Samorządne Związki 
Zawodowe ,,Solidarność” zapocząt
kowały wielkie święto narodowe na
dziei, bowiem czerpały soki życia z 
korzeni X-cio wiekowej przeszłości 
Polski. Niestety, kwiat biało-czerwo
ny ,,Solidarności” narodowej został 
ścięty brutalnie nocą 12-13 grudnia 
1981 przez WRON-ę.

2. — Wrona czerni polskie niebo.

Rząd komunistyczny bez autory
tetu mający władzę przemocy, ce
lem „ratowania” Orła białego na 
czerwonym tle przed spadnięciem w 
przepaść anarchii i utraty niepodle
głości wypowiedział wojnę Narodo
wi — swemu wrogowi. Działa on 
zagadkowo za pośrednictwem Woj-
skowej Rady Ocalenia Narodowego 
, . .. przeciętnego(skrót WRON).
Polaka skrót ten kojarzy się z wro
ną, ptakiem, który w literaturze lu
dowej i narodowej zajmuje niezwy
kłe miejsce.

Wpierw wrony spełnią tę samą 
funkcję co sępy w Ewangelii o są
dzie ostatecznym. Są one trupoja- 
dami : ,,gdziekolwiek znajdują się 
zwłoki, tam zgromadzą się sępy” 
(Mt 24, 28).

W opowiadaniach ludowych, wro
ny, gawrony, kruki, różniące 
nieco głosami i upierzeniem spełnia-

(Dokończenie na str. 2-ej)
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(Dokończenie ze str. 1-eJ) 
ją funkcje magiczne : są wcieleniem 
rfych mocy przychodzących z inne
go świata i zapowiadających nie
szczęście lub śmierć.

Stefan Żeromski zatytuował jed- 
„Rozdziobiąno swoje opowiadanie

zaczernas kruki, wrony” (słowa
pnięte z popularnej pieśni o żołnie-
rzu tułaczu).

Rzecz dzieje się w Królestwie
Polskim między Nasielskiem a Mła
wą w czasie powstania styczniowe
go 1863 roku. Szlachcic polski, po
wstaniec przewożący wozem konnym 
broń poprzez otwartą równinę zostaje 
dostrzeżony przez oddział rosyjski. 
Dopadnięty przez wroga zostaje o
krutnie zamordowany, on i koń. 
„Nad padliną w polu leżącą ptac
two ki^yć poczęło, zniżało lot u
silnie i po długim mocowaniu się z 
wichurą siadało na zagonach z da
leka”. Trupojady zaczęły się dobie
rać do mózgu żołnierza, kiedy ofia- 

znaku życia.ra już nie dawała
„tej czaszki, do tej ostatniej fortecy 
polskiego powstania”. Ubogi chłop z 
wioski najbliższej, symbolizujący 
drugą część polskiego Narodu przy
chodzi ukradkiem, szepce pacierze i 
kradnie uprząż, nie troszcząc się zu
pełnie o zachowanie uczynku miło
sierdzia co do ciała : „umarłych 
grzebać” : „Tak bez wiedzy i wo
li, pisze Żeromski, zemściwszy się 
za tylowieczne niewolnictwo, za sze
rzenie ciemnoty, za wyzysk, za hań
bę i za cierpienia ludu, szedł ku do
mowi z odkrytą głową i z modlitwą 
na ustach”.

Obecny „WRON”, który sroży się 
zapamiętale w Kraju nad żywym 
organizmem „Solidarności” jest rów
nież ucieśnieniem demonicznych mo
cy piekielnych, ponieważ dobiera się 
zgody wszystkich stanów, fortecy 
polskiego powstania z niewoli. Na
ród polski zatrwożony zapytuje w 
czyim imieniu działają ci, co noszą 
polskie mimdury, imiona polskich 
sławnych świętych i jednocześnie 
na spałkują, strzelają, skłócają.
dzielą bezlitośnie ? Wróg nie znosi 
jedności Narodu, więc chytrze za
atakował „SoUdamość”. Prawdziwie, 
przedstawiciele WRON-u wronami
są karmieni !

Lud polski potrzebuje rządu orle
go, który powiedzie Naród ku wol
ności, a nie wroniego, prowadzące
go ku katastrofie. Orzeł biały, w 
polu czerwonym, ze skrzydłami roz
piętymi, w złotej koronie (wróg nie 
będzie nas uczył historii ani jej fał
szował), śmiały i górnolotny jest 
znakiem Polski a nie żaden zabo
bonny ptak złowieszczy wron czy 

sowa ,która huka : „przyjdź tu w 
dołek pod kościółek” (wierzenia łu-

Naród potrzebuje Rządu,dowe).
który prowadzi do rozwoju wszyst
kich energii ukrytych w człowieku 
a nie magików znających historię 
Polski i nią manipulujących dla rui
ny kultury, której nosicielem jest 
każdy Polak.

3. — Papież Jan Paweł II — 
nadzieją Narodów słowiańskich.

Masoneria czy inne sekretne or
ganizacje polityczne wprowadziły a
teistyczny komunizm wojujący w na
rody słowiańskie, który niszczy je 
ekonomicznie i kulturowo. Wydarze
nia tragiczne w Polsce i innych kra
jach, nie jest to wykluczone, mogą 
być z daleka kierowane przez ele
menty demoniczne za pośrednictwem 
rządĄcych, którym się wydaje, że 
są panami polityki, a właściwie są 
tylko marionetkami w ręku niewi
dzialnych. Dość już przelano polskiej 
i słowiańskiej krwi. Zawierzenie Pa
pieżowi słowiańskiemu może urato
wać świat od zagłady !

Oto prorocza wizja słowiańskiego 
papieża w niżej drukowanym poema
cie Juliusza Słowackiego napisanym 
w 1848 roku.

Pośród niesnasków. Pan Bóg uderza...
Pośród niesnaków Pan Bóg uderza 

Wogromny dzwon.

Dla słowiańskiego oto papieża 
Otwarty tron.

Ten przed mieczami tak nie uciecze 
Jako ten Włoch,

On śmiało, jak Bóg, pójdzie na miecze ; 
Świat mu — to proch !

Twarz jego, słowem rozpromieniona, 
iMmpą dła sług.

Za nim rosnące pójdą plemiona 
W światło — gdzie Bóg.

Na jego pacierz i rozkazanie 
Nie tylko lud —

Jeśłi rozkaże, to słońce stanie. 
Bo moc ta cud !

On się już zbliża — rozdawca nowy 
Globowych sił :

Cofnie się w żyłach pod jego słowy 
Krew naszych żył;

W ser^i -ch się zacznie światłości bożej 
Strumienny ruch.

Co myśl pomyśłi przezeń, to stworzy. 
Bo moc — to duch.

A trzeba mocy, byśmy ten Pański 
Dźwignęli świat :

Więc oto idzie papież słowiański. 
Ludowy brat; —

Oto już leje balsamy świata 
Do naszych łon,

Hufiec aniołów kwiatem umiata 
Dla niego tron.

On rozda miłość, jak dziś mocarze 
Rozdają broń.

Sakramentalną moc on pokaże. 
Poniesie wieść.

Nowinę słodką, że Duch już świeci 
I ma swą cześć;

Niebo się nad nim piękne otworzy 
Z obojga stron.

Bo on na tronie stanął i tworzy 
I świat — i iron.

On przez narody uczyni bratnie. 
Wydawszy głos.

Ze duchy pójdą w cele ostatnie 
Przez ofiar stos ;

Moc mu pomoże sakramentalna 
Narodów stu.

Moc ta przez duchy będzie widzialna 
Przed trumną tu.

Wszelką z ran świata wyrzuci zgniłość. 
Robactwo, gad.

Zdrowie przyniesie, rozpali miłość 
I zbawi świat ;

Wnętrza kościołów on powymiata. 
Oczyści sień.

Boga pokaże w twórczości świata. 
Jasno jak dzień.

Juliusz SŁOWACKI
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Homilia na III niedzielę Wielkanocy

Nasząi siłą jest nasza wiara^.
Błogosławieni, którzy nie widzieii a uwierzyli

Kilka lat temu miałem to szczę
ście, że z polską pielgrzymką zwie-
dzałem Ziemię Świętą — Izrael.
Trudno jest pisać o czymś, czego się 
nigdy nie widziało i dlatego tę oka
zję uważałem i uważam za wielką 
łaskę.

Nie jest przesadą twierdzenie, że 
nawet i dziś można w tej Ziemi Świę
tej utwierdzić, pogłębić, oczyścić swą 
wiarę lecz można ją również stra
cić.

Podczas tej pamiętnej pielgrzym
ki w pewne popołudnie zwiedzaliś
my Wieczernik. Kwietniowe słońce

dusił w nim ducha... A spójrzcie na 
Piotra, on też zgrzeszył — zaparł 
się Mnie i to trzykrotnie — jednak
że on umiał żałować i płakać nad 
swym upadkiem i dlatego uczyniłem

przestał istnieć, że sakramenty 
stały zniesione i bezpowrotnie

zo- 
za-

przygrzewało dość silnie, ciekawie
zaglądając do wnętrza, padając zło
tawymi plamami na ściany i posadz
kę tego skromnego pomieszczenia. 
Czy wiecie, że... mury potrafią mó
wić ? Tak prawdziwie mury potra
fią mówić cichym językiem historii, 
powagi, bożej obecności.

To właśnie tu wytrysnęło źródło 
żywej wody, wody zbawienia, która 
od setek lat nie wysycha, lecz wciąż 
się rozprzestrzenia aż po krańce zie
mi. W tym Wieczerniku Pan Jezus 
ustanowił trzy sakramenty zbawie
nia : sakrament eucharystii (komu
nii św.), kapłaństwa zaraz potem, 
a po swoim zmartwychwstaniu — 
sakrament pokuty.

Gdyby to miejsce było w katolic-
kich rękach (jest bowiem w rę-
kach żydowsko-arabskich), gdyby 
było ono przerobione na kaplicę czy 
kościółek to zapewne ukląkłbym jak 
wypadałoby i rozmyślałbym jak w 
nowoczesnej kapliczce przy grocie 
Narodzenia Pańskiego w Betlejem 
— ale tu, samo miejsce mówi innym 
językiem — językiem ubogim, suro
wym lecz prawdziwym.

Tak mój drogi, zdaje się, że sam 
Pan Jezus mówi, to właśnie tu spo
żywałem ze swymi uczniami ostatnią 
wieczerzę, to tu przemieniłem chleb 
w Ciało swoje i dałem tę moc kon
sekrowania Komunii św. dla swych 
wybranych uczniów, aż do skończe
nia świata. Moi dro^y — to tu zos
tało ustanowione kapłaństwo Nowe
go Przymierza, które nadal rozpa
la ogień miłości po całym świecie. 
Nie wierzysz w to? Szkoda, bardzo 
wielka szkoda; był taki jeden na
wet z moich uczniów, który nie u
wierzył... jednakże mamie skończył, 
powiesił się. Wiesz mój synu czy 
córko dlaczego on to uczynił ? Bo 
nie umiał żałować... Materializm za-

go pierwszym papieżem... Biedny
Piotr zamarł w strachu ale odrodził 
się w żalu pokuty, bo on wierzył, 
że JA JESTEM SYNEM BOŻYM !

Ktoś mnie szarpnął za rękaw, no 
idziemy, nie ma po co tu stać. Bez
duszni turyści... Wyrwano mnie z 
innej rzeczywistości. Jak w filmie 
fikcyjno-futurystycznym, byłem pra
wie dwadzieścia wieków wstecz i 
brutalnie mnie przywołano do teraź
niejszości — suchej, banalnej, sza
rej.

Szukałem po kątach Chrystusa, 
tego innego niż w Wielki Czwartek. 
Szukałem Chrystusa zmartwychsta- 
łego, dającego apostołom najpotęż
niejszą broń nad szatanem — moc 
rozgrzeszania. Tętniły mi skronie a 
serce wshichiwało się w słowa dzi
siejszej Ewangelii, kiedyś wypowie
dziane po aramejsku w tym miej
scu. „Pokój wam! Jak Ojciec Mnie 
posłał, tak i Ja was posyłam” — 
„Weźmljcie Ducha Świętego ! Któ
rym odpuścicie grzechy, są im od
puszczone, a którym zatrzymacie są 
tal zatrzymane”.

Poprzez dwadzieścia wieków róż
ne koleje przeżywał Kościół tu zdro- 
dzony w dzień Zesłania Ducha Świę
tego. Gdy spojrzymy jedynie na te 
trzy sakramenty ustanowione, przez 
Chrystusa w Wieczerniku to spos
trzeżemy jakąś smutną historię, py
tamy sami siebie co katolicy niegd^ 
ochrzczeni w imię Trójcy św. uczy
nili z tymi skarbami Bożej Miłości? 
Mimo wielu wzlotów kontemplacyj
nych jednostek, zakonów i całego 
średniowiecza żyjącego Bogiem na 
każdy dzień, powstały upadki, od
stępstwa a nawet oderwania się ca
łych narodów od Kościoła Bożego.
Ciśnle się pytanie co zostało dziś 
dla Europy i świata ze sakramentów 

■ ■ ■ pokuty i eucharystii?
pesymizmu”

odrodzenia 
Niektórzy „prorocy
krakaliby zaraz, że już wszystko u- 
padło, zanikło, umarło, że Kościół 
umarł, że Bóg umarł. Ach biedni, le
niwi do wierzenia ludzie... Czyż za
pomnieliście, że Bóg jest wieczny, 
że Bóg nie umiera. Jeżeli wasze du
sze zamarły w letargu materializ
mu i odrętwieniu lenistwa to nie 
znaczy, że Bóg umarł, że Kościół

przepaszczone. O nie moi drodzy, 
tak nie jest mimo naiwności niektó
rych wiernych i mimo zaślepienia 
niektórych kapłanów, którzy tęs
kniąc do ,,masówek przedwojennych 
w kości<rfach” i dziś chcą sprowa
dzić „masówki” do kościołów nawet 
przez spowiedź ogólną, bo ta się 
wiernym (ich wiernym) podoba. 
Cóż to by było za ciasto chlebowe 
gdyby zamiast mąki, wody, soli i 
drodży były tylko i wyłącznie droż
dże ? Kościół zawsze był mniejszo
ścią w świecie i to go nigdy nie 
przerażało. W zakresie polskiego 
duszpasterstwa na emigracji wiele 
jest rzeczy do naprawy, zjednolice- 
nia i uporządkowania. lyiko w jed
ności siła, a w tym wypadku win
niśmy wszyscy mieć i zachowywać 
te same dyrektywy i nakazy roz 
tropnych przełożonych. Jednolitość 
duszpasterstwa w dziedzinie sakra-
mentu 
istotna.

pokuty i eucharystii jest

Właśnie w tym Wieczerniku Chry-
stus Pan zwracając się do Boga
Ojca prosi aby apostołowie byli jed
no !!! (Jan 17. 11).

Często wierni pragną wiedzieć
skąd się wzięły te zamęty powstałe 
dziś w Holandii, w Niemczech, we 
Francji czy innych krajach czynią
ce dużo szkody Kościołowi ? Są za
sadnicze dwie przyczyny. 1) — źle 
zrozumiany duch drugiego soboru 
watykańskiego 2) — źle zrozumia
ny duch ekumenizmu w świecie.

Nowinki bowiem, które wprowa
dza się do spowiedzi były już zna
ne w Europie (w niektórych częś
ciach) przed oderwaniem się pro
testantów od Kościoła. Pierwszy raz 
potępiono je we Francji już w 813 
roku na synodzie biskupów w Cha- 
lon-sur-Mame. Tutaj jednak chcę 
powiedzieć trochę o protestantach 
gdyż od nich te „nowinki” przecie-
kają do Kościoła.

Protestanci zbuntowawszy się
przeciwko Kościołowi, zerwali z nim 
częściowo kontakt, stali się (po
wiedzmy szczerze) heretykami to 
znaczy nie uznającymi pewnych do
gmatów (prawd wiary) i pewnych 
sakramentów — wśród nich spowie-

stali się (po-

dzi świętej... Łatwo to pojąć, bo i
dziś jeżeli któryś z bisku^w za
kłada „nową religię” to automa-

(Dokończenle na str. 4-eJ)
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(Dokończenie ze str. 3-eJ)
tycznie odcina się od Kościoła świę
tego. Ojciec ma prawo (w uczci
wych państwach) wydziedziczyć 

córkę gdy oni swego syna czy
zbuntują się bez żadnego powodu 
przeciwko niemu. W Kościele Bożym 
tak samo odpada od niego ten, któ
ry siedząc na „gałęzi jedności”, od
cina radykalnie tę gałąź. Po prostu 
prawo „natury duchowej”. Nie moż
na być za i przeciw w tym samym 
czasie. Luteranie, Kalwini, Anglika- 
nie — ogólnie mówiąc protestanci 
wyszli z wieczernika zatrzaskując 
drzwi za sobą z wielką butą i hała
sem. Mieli ku temu powody, tak to 
prawda, dlatego też nie tylko oni 
byli winni za odstępstwo ale nawet 
ci, którzy zostali w Wieczerniku- 
Kościele.

Bóg jednak miłosierny daje łas
kę powrotu do Kościoła nawet pro
testantom czy anglikanom, bo Je
zus Chrystus nie jest winien za ich 
odstępstwo.

Zerwawszy z Kościołem u protes
tantów zostały tylko dwa sakramen- 

Po-ty — chrzest i małżeństwo.
równać można, iż został u nich dom 
— (mury — chrzest i dach — mał- 
żeństwo) ale dom też w środku
jest pusty. Z braku biskupów, ka
płanów nie ma bierzmowania, eucha- 

bo jedynierystii (komunii św.)
ksiądz katolicki ma prawo konsekro
wania prawdziwego Ciała i Krwi 
Pańskiej, nie ma u nich sakramen
tu chorych, a przede wszystkim nie 
ma u nich ŁASKI uświęcającej pły
nącej ze sakramentów. Jedynie ka
płan w Kościele katolickim ma pra
wo w imię Jezusa Chrystusa od
puszczać grzechy. Tak zwani „du
chowni protestanscy” nie są kapła
nami lecz pastorami z wyboru zgro
madzenia — parafii bez żadnych 
święceń kapłańskich. Ta władza zle
cona Piotrowi i następcom nie do
chodzi do nich, została ona przer
wana. Dlatego też w niektórych sek
tach protestanckich nawet kobiety 
są „pastorami”.

Protestanci w początkach uważa- 
li się za prawdziwy kościół, za lu
dzi bezgrzesznych, ' ' 'dobrych, czys-

ale gdytych i sprawiedliwych... C 
wieki mijały to poznali swe sła^ś- 
ci i grzechy. Nie mieli prawdziwych 
kapłanów więc wynaleźli tak zwaną 
„spowiedź ogólną”. Zebrane zgro
madzenie „kongregacja” pod dyrek
tywą pastora lub „natchnionego” 
modliło się, podnosiło oczy ku gó
rze... i spowiadali się ,,prosto do 
Boga”. Oto „kąkol” który się dos
tał do katolickiego spichlerza.

Źle pojęty ekumenizm (ruch jed
noczący wszystkich chrześcijan) 

sprawił wiele bałaganu a nie pomo
cy w odnalezieniu prawdziwej wia
ry. Ci co chcieli przyciągnąć innych 
do Kościoła sami poczęli tracić resz
tki wiary. Wiara nie jest to kwes
tia dialogu, uczoności, ale jest to 
dar Boży dawany ludziom dobrej 
woli, czystego serca i tym, którzy 
kochają prawdę.

Kiedyś zwiedzałem z kolegą -— 
księdzem katedrę w Coventry, (An
glia), jedną z najpiękniejszych nowo
czesnych katedr protestanckich, od
budowana przez Niemców po woj
nie. Lotnictwo Hitlera zniszczyło ca
łe miasto wraz ze starą piękną ka
tedrą (niegdyś katolicką). W cza
sie zwiedzania spotkałem pastora, 
dającego informacje o pięknej bu
dowli. Pochwaliłem świątynię ale do
dałem — zdaje mi się, że czegoś tu 
brakuje. Pastor rozejrzał się i mó
wi : No tak nie ma tabernakulum i 
komunii św., ja jestem Amerykanin, 
u nas jest to w każdym kościele, 
nie wiem dlaczego oni tu nie prze
trzymują komunii ? Widzi pastor, 
dorzuciłem, oni w Anglii są uczciw
si, bo oni wiedzą, że nie mając ka
płaństwa, nie można mieć ważnej 
Komunii św. Rozmowa się ucięła.

NAM TRZEBA PROWADZIĆ 
ŚWIETE ŻYCIE DZIECI BOŻYCH

Jezu, Nas wszystkich winna cechować głęboka pobożność;
Nas wszystkich winna cechować prawdziwa świętość.

Jezu, Oby życie nasze godne było Twego Imienia ;
Oby życie nasze godne było Twego Krzyża.

Jezu, Oby życie nasze godne było Twej Ofiary;
Oby życie nasze godne było Twej Krwi.

Jezu, Nam trzeba żyć bez grzechu śmiertelnego;
Nam trzeba trwać w Twej łasce świętej.

Jezu, Nam trzeba prowadzić święte życie dzieci światłości;
Nam trzeba prowadzić święte życie dzieci Bożych.

Jezu, Oby święte były nasze myśli;
Oby święte były nasze uczucia.

Jezu, Oby święte były nasze słowa;
Oby święte były nasze uczynki.

Jezu, Świętością życia naszego pociągamy innych do Ciebie;
Świętością życia naszego rozszerzamy Twoje Królestwo na ziemi.

Jezu, Obyśmy święcie żyli;
Obyśmy święcie umierali.

Jezu, Za święte nasze życie Tyś sam jest nam zapłatą; 
Za świętą naszą śmierć Tyś sam jest nam nagrodą.

Ks. B. Matczyńskł

Innym razem byłem w kościele
protestanckim w miasteczku CI-
RENCESTER, również był on kie
dyś kościołem katolickim i tam w 
pewnej wnęce było protestanckie 
lampka i napis : „Tu się przecho
wuje ciało Chrystusa na pożytek 
chorych w parafii’. Byłem po cy
wilu i czyhałem na „pastora”. Jak 
raz przechodził. Przepraszam bardzo 
proszę mi powiedzieć co to znaczy 
ten napis ? Zmierzył mnie uważnie 
wzrokiem i po chwili powiedział :
Pan jest na pewno katolikiem.
Tak jest, odpowiedziałem. A więc 

co dyskutować, być może.po
że w przyszłości we wszystkich ko
ściołach chrześcijańskich będziemy 
przechowywali prawdziwą komunię 
świętą.

Bardzo mi się ten pastor podobał. 
My wszyscy ochrzczeni w imię Trój
cy świętej pragniemy łączenia się z 
Jezusem Chrystusem zmartwych-
wstałym. Módlmy się częto i szcze
rze za Rosję, Anglię, Niemcy, Ho
landię i za wszystkich braci odłączo
nych od Kościoła — abyśmy byli 
JEDNO.

Ks. Roman PODHORODECKI
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Sakrament Pojednania
Wśród prawd i praktyk religił

chrześcijańskiej Sakrament Pojedna
nia lub Pokuty przedstawiał zaw
sze i nadal przedstawia najwięcej 
trudności, które dochodzą aż do za
przeczania jego istnienia, albo odrzu
cania i pomniejszania jego potrze
by. Pochodzi to stąd, że ten Sakra
ment dotyka najbardziej ludzkiej 
natury i godzi w naszą miłość włas
ną, gdyż przypomina on człowieko
wi „kim on jest” i „kim być po- 
wdnien” wobec Boga i swoich bliż-

że jest on istotą wolną i odpowie-
dzialną za swoje czyny. W uzna-
niu jego wolności i odpowiedzial
ności leży jego wielkość i godność, 
mianowicie, że jest on zdolny uczy
nić coś samodzielnie a Bóg Stwór-
ca tę wolność człowieka szanuje.

Obok zła fizycznego, lub natural
nego, jak różne katastrofy, powo-
dzie, trzęsienie ziemi, które nie zale
żą od woli człowieka, istnieje cały sze
reg zła spowodowanego ludzką, złą

nich.
Trudności te są dwojakiego ro-

wolą, czyU zło moralne, albo grzech. 
Jeżeli mówimy, - • • -że jesteśmy bez

dzaju : zewnętrzne, albo psycholo
giczne, wynikające z konieczności u
przytomnienia sobie istnienia grze-

grzechu, sami siebie zwodzimy
prawdy w nas nie ma. Jeżeli wyz-
najemy nasz grzech, wiemy jest

chu i potrzeby nawrócenia się
Boga, oraz trudności

do
zewnętrzne.

lub praktyczne, tkwiące w znalezie
niu sposobu i okoliczności wyznania 
swych win, czyli przyjęcia Sakra-

Bóg i sprawiedliwy, aby nam prze
baczyć i oczyścić od wszelkiej nie- 
prawności”, — mówi św. Jan apos-
teł (1, Jn, 1, (5-10). 

Świat nowoczesny i ateistyczny

mentu Pokuty - Pojednania.
Żaden też z sakramentów.

nie uznaje istnienia grzechu. „Pe-

w
che — connait pas”. — mówią

(Pokuty)
bro zatryumfowało nad złem.

Rzecz pewna, że rozważanie o grze
chu jest czymś surowym, ale nie 
można go pominąć, nie zatracić te-
&o.. co stanowi istotę życia chrze
ścijańskiego. Jest bowiem rzeczą 
poważną eliminowanie ’
Ś3ijańskiego.

ze zła mo-

ciągu wieków, nie był przedmiotem 
tylu zmian i ewolucji, zależnie od 
ducha czasu i potrzeb w jego zas
tosowaniu. Podobnie też od Soboru 
Watykańskiego U-go, który w myśl 
wymagań życia współczesnego pow
ziął cel odnowy wszystkich dzie
dzin życia chrześcijańskiego. Sakra
ment Pokuty stał się również przed
miotem poszukiwań i studiów, po
trzebnych nie tyle, żeby wszystko 
zmieniać, a raczej tylko usunąć róż
ne naleciałości, które nagromadziły 
się od Soboru Trydenckiego, i przy
wrócić mu jego właściwe miejsce i 
właściwą rolę.

Istnienie grzechu
Zasadniczym powodem odrzucania 

Sakramentu Pokuty jest brak świa
domości istnienia grzechu. brak
świadomości, że człowiek z natury 
jest grzeszny. Bóg jeden jest bez 
grzechu, czyli święty i doskonały. 
,,świat w złym leży”, mówi Jezus
Chrystus w Elwangelii. A cel Je-
go przyjścia na świat, i zbawienie, 
które nam przynosi, jest wyzwole
nie ludzi od grzechu. (Mt, 4,17, Mk, 
1, 14 — 15; Dz. Ap. 3,19).

Mówić o grzechu nie sprawia ni-
komu przyjemności. Jest to pew-
nego rodzaju odruch samoobrony 
przeciw niebezpieczeństwu wywoła
nia kompleksów winy, albo lubowa
niu się we własnej nędzy i włas
nym poniżeniu.

Rozważanie o grzechu powinno 
odbywać się we właściwym świetle 
jego istnienia. Twierdzić, że czło
wiek jest istotą grzeszną oznacza.

Francuzi. Zło moralne tłumaczy się 
albo redukuje do ,problemów”, al-

ra.lnego pojęcie grzechu i istnienia 
winy tam, gdzie ona naprawdę jest. 
Jeżeli nie ma winy, to nie ma wol
ności, ani odpowiedzialności i nie 
mam potrzeby odpowiadać za swo
je czyny przed nikim. Jeżeli nie 
ma grzechu, to nie ma również reli
gii, nie ma Boga, nie ma potrze
by odkupienia, ani Kościoła, ani sa
kramentów. Ludzie zbawią się sami, 
albo z góry można powiedzieć, że 
wszystko jest dobre i doskonałe, 
podczas gdy jesteśmy świadkami 
występów i zdziczenia w świecie bar
dziej niż kiedykolwiek.

Mimo mezaprzeczaJnych osiągnięć 
tych zabiegów naukowych i natu-
ralistycznych, pozostają one

bo ułomności psychicznych : po-
dobnie, jak istnieją choroby ciała, 
tak samo istnieją choroby i ułom
ności psychiczne, a mianowicie zła 
wola, zły charakter, złe przyzwy
czajenia albo wady, w których nie 
ma żadnego grzechu, żadnej winy ?
A jak medycyna leczy ciało, podob
nie naiiki psychiatryczne i ” '
leczyć choroby psychiczne.

I-
usiłują

czyli
moralne, przez wychowanie, psycha- 
nalizę i inne zabiegi techniczne. W 
ten sposób, — twierdzą — stosun
ki między ludźmi stopniowo staną 
się lepsze i doskonałe.

My przyjmujemy, że te wszystkie 
zabiegi mogą do pewnego stopnia 
zaradzić złu moralnemu. Są one zna
ne chrześcijaństwu, które je prakty
kuje w sposób mniej udoskonalo
ny, jak w formie ascezy, ćwiczeń
duchownych, rachunku 
uczynków pokutnych

sumienia, 
i modlitwy.

Nie jest to nic innego, jak to co 
Chrystus Pan zaleca w Ewangelii, 
albo co Najśw. Marya Panna przy
pomniała światu w czasie objawień 
w Lourdes lub Fatima, nawołując 
do pokuty i modlitwy. Pokuty, gdyż 
świat zapomniał, że grzech musi 
być naprawiony przez dobrowolne
wyrzeczenie się, że ludzie muszą
naprawić zło, które spowodowali, a 
które jest nie tylko obrazą Boga, 
ale równocześnie uderzeniem w ich 
własne szczęście. — Następnie, wo-
łanie o modlitwę za grzeszników.
Modlitwa jest wielkim aktem miło
sierdzia, otwiera serca na przyję
cie łaski i miłości Boga, aby do-

wierzchowne, podczas gdy zło 
ralne i fizyczne sięga do głębi

po- 
mo
na-

szego bytu i człowiek o własnych 
siłach nie jest w stanie się z ’ '
wyzwolić. Grzech i zło trwa

nich 
w

nas tak długo, jak długo człowiek 
pozostaje w stanie odrzucania i od
dalania się od Boga. —

Ale grzech i jego przyczyny znaj
dują się także poza nami. Pismo 
Sw. nazywa je złym duchem, kusi
cielem, Księciem ciemności, mocami 
piekła. Te wszystkie określenia oz
naczają, że u źródła grzechu istnie
je jakiś świat upadły, i dlatego od 
początku swojej działalności publicz
nej widzimy Jezusa Chrystusa sta
czającego walkę z tymi siłami ciem
ności. W tymże „misteriiun iniąuita- 
tis” leży tajemnica cierpienia i grze
chu człowieka, oraz misterium ży
cia i śmierci Chrystusa Pana.

Gdyby zło moralne było tylko u
łomnością psychiczną, to Chrystus 
Pan byłby tylko jakimś znachorem.
magikiem, lub filozofem
greckich i rzymskich stoików 
yogów hinduskich. Wiemy zaś.
wcale nie jest On

na wzór
lub 
że

czymś podob-
nym. On przyszedł zniweczyć zło 
z samym jego korzeniu i uczynić z 
nas nowego człowieka, przyobleczo
nego w sprawiedliwość i świętość 
Boga. — Dlatego wziął On na sie-
bie, jakby swoje, wszystkie cier-
pienia i grzechy ludzi i zastąpił na 
dno nędzy i śmierci. Zstąpił on tam, 
gdzie Budda, Sokrates, Marks, czy 
Freud nie zstąpili. On wydał swo
je ciało i przelał swoją krew oraz 

(Dokończenie na str. 6-ej)
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(Dokończenie ze str. 5-eJ)

dał nam sakramenty święte na od
puszczenie grzechów.

Grzech, jako nieprawość i nieporzą
dek.

iWezmy najpierw nieprawość 
nieporządek życia społecznego, któ
re psują stosunki między ludźludź-
mi, między klasami społecznymi i 
narodami. Każda nierówność mię
dzy ludźmi nie koniecznie jest nie
prawością. Chcieć uczynić wszyst
kich ludzi równymi i podobnymi do 
siebie jest utopią, a zarazem za
przeczeniem ich różnorodności, któ
ra jest bogactwem natury ludzkiej. 
Ale gdy ludzie bardziej uprzywilejo
wani, zamiast wnosić ich własne ko
rzyści na usługi drugich, używają 
je dla ucisku i pogardy, bliźnich, 
wtedy zachodzi nieprawość i niepo
rządek, które są grzechem, lub nies- 

niesprawiedli-prawiedliwością. Ta
wość społeczna jest często powodem 
buntów i innych niesprawiedliwości, 
gdyż wtedy nie rozum, ani prawo, 
ale gwałt w czynach i słowach re
guluje stosunki między ludźmi.

Ale zasadniczym źródłem niepo
rządku i nieprawności jest pozna- 
nie i zatracenie właściwego kic
runku, jaki należy dać wszyst
kim czynnościom. Innymi słowy, — 
zapoznanie ostatecznego celu nasze
go życia, którym jest Bóg. Mamy 
tu do czynienia ze stawianiem war
tości materialnych ponad duchowy
mi, albo wybieranie stworzeń przed 
Bogiem.

W ten sposób nieprawość i nie
porządek nabierają charakteru reli
gijnego, gdyż godzą w naturalny 
porządek rzeczy, wyrażony w przy
kazaniach bożych, i grzech staje 
się nieposłuszeństwem i obrazą Bo
ga. — Nie należy tutaj zachowy
wać się jak dzieci, albo nowocześ
ni moraliści, miedzy innymi wielu 
księży, którzy w przykazaniach bo
żych widzą tylko zakazy i dlatego 
je odrzucają lub nie chcą o nich 
mówić. Przeciwnie, jest rzeczą ko
nieczną poznać i zrozumieć przyka
zania boże, które mają na celu bro
nić nas przed nieporządkiem i nie
prawością. Pewne rzeczy i uczynki 
stają się grzechem, nie dlatego, że 
są zakazane, ale są zakazane, dlate
go, że są złem, na które Bóg sam 
nie może pozwolić. Grzech jako nie
posłuszeństwo jest odrzuceniem po
rządku bożego, a przez to nie tylko 
uchybieniem dla prawa natury, ale 
również uchybieniem dla kogoś, czy
li samego Boga. W ten sposób grzech 
staje się odrzuceniem miłości.

3 Grzech, jako odrzucenie miłości
Grzech jest odrzuceniem miłości 

szczególnie dlatego, że, jak mówi 
Chrystus Pan, „wszystkie przykaza
nia boże streszczają się w dwóch 
przykazaniach miłości Boga i miłości 
bliźniego. I tak w każdym grzechu, 
który jest nieposłuszeństwem, albo 
odrzuceniem przykazań bożych, jest 
odrzucenie miłości bożej i miłości 
bliźniego.

W tymże świetle też trzeba oce
niać nie tylko złość grzechu ale i 
jego następstwa. Utrata Boga, albo 
potępienie, nie jest karą, ani zem- 
stwą Boga. To jest tylko ostatecz
ny dopust Boga, który w swojej mi
łości szanuje wolę człowieka 1 to, 
co on sam chce.

Zatwardziały grzesznik potępia 
się sam przez swój egoizm. Miłość 
nie może nie wymagać wzajemnej 
miłości, ani nie być pobłażliwą tam 
gdzie jest obojętność i pogarda. Bóg 
nie może znosić grzechu, ponieważ 
nas miłuje. Jeżeli chrześcijanin bie
rze grzech poważnie, to dlatego, że 
bierze poważnie miłość Boga.

3 Grzech osobisty.
Mówić o grzechu w ogóle i jego 

skutkach, nie wystarcza. Trzeba
jeszcze umieć uznać istnienie grze
chu w nas samych, uznać się za 
grzesznika wobec Boga i wobec dru-

Ofiary na „Tydzień Miłosierdzia”
Ks. Antoniak Izydor — od Rodaków 

z terenu Parafii Polskiej Baudras-Es-
sarts-Le Magny (71) 1.500,00 F

Ks. Kaczmarek Edmund — Arpheuil- 
les St-Priest (03) dodatkowo 100,00 F

Ks. Kuroczycki Józef O.M.I. — Ca- 
lonne-Ricouart (62) dodatkowo 100,00 F

Ks. Wojtyła Franciszek P.M.I. —• od 
Rodaków z terenu Parafii Polskiej — 
Waziers (59)
Składka w parafii
Zubrzycki Anna i Bolesław 
Józefczak Michalina
N.N.
N.N.

Razem : 
Ks. Baraniak Stefan S.

975,00 F
100,00 F
50,00 F
50,00 F
20,00 F

1.195,00 F
Chr. od

Rodaków z terenu Parafii Polskiej — 
Bruay en Artois (62) zebr, przez Brac
twa
Bruay-Misto 
Bruay-Kaplica 
Houdain 
p. Dziewit

1.500,00 F
1.100,00 F

780,00 F
160,00 F

Razem : 4.695,00 F
Ks. Fara Lesław S. Chr. — od Roda

ków z terenu Parafii Polskiej Aulnay 
sous Bois (93)
Aulnay sous Bois, Sevran 

gich, bez buntowania się, bez uwa
żania grzechu za rzecz, do której 
człowiek się przyzwyczaja i obojęt
nieje. Uznanie własnego grzechu za-
leży od wyrobienia sumienia, od
wyjścia z własnego „ja”, od otwar
cia się na działanie łaski i miłości 
bożej. Zazwyczaj jest to rzecz nie
łatwa, gdyż zamiast wyznać pokor
nie czym jesteśmy, wolimy opierać 
się, zamykać oczy i usprawiediliwiać 
się byle czym, albo też obwiniać 
samego Boga, lub drugich. Jest to 
stara, znana historia z Biblii, jak 
Adam ukrywa się przed swoim
grzechem, albo zwala winę na Ewę, 
a Ewa na niego. Jest to również 
historia dziecka, które, złapane na 
gorącym uczynku, krzyczy, „to nie 
ja”, albo „nie zrobiłem tego nau
myślnie”.

Uznać szczerze własną winę, ozna
cza uznać się grzesznikiem. oraz
otworzyć się na łaskę przebacze
nia, a szczególnie uznanie potrzeby 
zbawienia, zamiast liczenia tylko na 
własne siły. Jest to akt zapomnie
nia o sobie i zdania się na ufność 
w Bogu, który sam jeden może nas 
zbawić i napełnić nas swą radością, 
„tą radością, która jest większa z 
nawrócenia się jednego grzesznika, 
niż ze stu sprawiedliwych, którzy 
nie potrzebują pokuty”.

Ks. M. Lasok

i Blanc MesnU 1.960,00 F
Bractwo 2. R. Aulnay s. Bois 50,00 F 

Razem : 2.010,00 F 
Ks Nowacki Józef S.D.B. — od Ro

daków z terenu Parafii Polskiej — Le 
Creusot (71)
Le Creusot — zeb. p. Kowalczyk

Kamila
Citć des Ouartz - zeb. p.

Przybyła B.

2.275,00 F

750,00 F
Montchanin - zebr. Ankierski 340,00 F
Beaume - 

Zygmunt
zeb. Kwiatkowski

Dijon i okolica - zebr. B.2.R. 
p. Sielic Weronika

Złożono na ręce Księdza

50,00 F

830,00 F
180,00 F

Razem : 4.425,00 F
Pp. Karpiel Maria — Le Quesnoy 

(59), Kozik Edward — Roubaiz (59), 
Łucki Stanisław Vitry sur Seine
(94), Szuksdo Walerian — Molieres s. 
Ceze (30), Sotwiński St. — Hagondan- 
ge (57), N.N. — Montreuil (93).

Ofiarodawcom „Bóg zapłać”.
Dalsze ofiary prosimy przysyłać na 

adres — Mission Catholiąue Polonaise 
— 263-bis, rue Saint-Honorć — 75001 
PARIS — wpłacajac na C.C.P. 1 268-75 
N. PARTS. -
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KlJirUZ^A EMIGRACYJNA
Słowo Ks. Rektora na Niedzielę Powo łań

Hynaniizm świata a powołanie
Aby iść za Jezusem z Nazaretu trze

ba mieć serce zdolne przyjąć Słowo, któ
re nadaje nowy sens egzystencji.

Iluż było ludzi, których ani świątynia 
ani Prawo Mojżesza ani chrzest Jano
wy nie zadawalały! W napięciu ocze
kiwali i żyli nadzieją Tego którego ja
ko zaczątek nowego czasu zapowiadał 
św. Jan Chrzciciel. Uczniowie Chrystu
sa zrozumieli, że trzeba aktu nawróce
nia dlatego opuszczają pracę na brze
gu Jeziora Galilejskiego, i idą za Je
zusem Nazareńskim,

„Pójdź za mną” ! To wołanie otwie
rało nową perspektywę współpracy na 
glebie ludzkiej z Chrystusem, który
przyszedł od Ojca. Tak dzieje się i dziś. 
Jezus wchodzi w nasze życie, osobiste 
i rodzinne (pielgrzymująca Maryja Kró
lowa Polski w tym roku szczególnie 
tam Go wprowadza) wchodzi do miejsc 
pracy, naszych wspólnot i rzuca spoj
rzenie pełne przyjaźni. Czego szukasz? 
pyta patrząc na nas. Ale w zabiega
nym dniu, któż ma czas na rozmowę 
w skupieniu ? Każdy jest zajęty niepew- 

sprawaminą przyszłością młodych.
świata, swoim zdrowiem, troską o swe 
ciało, przedmiot kultu, pogonią za za
robkiem... jak gdyby ocena ludzka war
tości była ważniejsza od oceny Bożej 
serca człowieka. Apel Chrystusa dotyczy 
całości zainteresowań człowieka, po to 
bowiem stał się On człowiekiem, aby 
nas spotkać na ścieżkach naszego in
dywidualnego i wspólnotowego życia. 
Jezus głosi Dobrą Nowinę i zaprasza 
nas do tego, abyśmy odczuli radość i 
światło jakie promieniuje z Jego Sło
wa.

Mam na myśli tych wszystkich mło
dych, dziewczęta i chłopców zrzeszo
nych w naszych Stowarzyszeniach, w 
małych seminariach, w szkołach katolic
kich, kołach ministrantów i w Krucja
cie Eucharystycznej, którzy są w bliż
szym kontakcie z Chrystusem przez mo
dlitwę, katechizację, liturgię...

Mam na myśli rodziców, którzy mo
dlą się, aby ich dzieci poszły za Chry
stusem pozostawiając sprawy tego świa
ta, światu. Bogu, Boże. Trzeba, aby u
szy wszystkich chrześcijan otworzyły się 
na to wołanie Jezusa po Zmartwych
wstaniu : „Idąc na cały świat nauczajcie 
wszystkie narody”. Trzeba aby kajńan

i
-i ’**ił'.

t z

Sr' ‘ t
dl

pokazał swe szczęście innym i powie
dział młodym ; „idź za Nim”. Trzeba, 
aby zakonnica, ukazała uśmiech szczę
ścia w powołaniu i słowa zachęty do 
młodej dziewczyny w prostych słowach : 
„znalazłam szczęście idąc za Nim, czy 
nie pragniesz podobnego” ? Powołania 
nie rodzą tylko się w niedzielę Powo
łań, lecz rodzą się ciągle w umysłach i 
sercach tych, których duch przez naszą 
modlitwę się wzmocnił. Na odpo
wiedź „Tak Mistrzu, idę za Tobą” ! 
trzeba dziś siły i łaski, bo atrakcję 
świata trudno przezwyciężyć.

Polonia francuska nie może się posz
czycić samowystarczalnością powołań, 
stąd potrzeba emigracyjnych powołań 
staje się coraz bardziej konieczna. Pol
ska ma dużo powołań, ale nie za wiele 
w stosunku do krajowych potrzeb. Każ
dy kapłan przychodzący z kraju po
trzebuje przynajmniej jeden rok czasu, 
aby przygotować się do pracy ; koniecz
na jest znajomość języka kraju zamiesz
kania, poznanie struktury duszpastero- 
wania, mentalności parafian i mental
ności ludności kraju zamieszkania.

Francja jest ciągle krajem misyjnym 
i dla Francuzów i dla Polaków. „Żni
wo wielkie ale robotników mało”. Ak
cja budzenia i przygotowania powołań, 
to naglące zadanie stojące prz^ rodzi
nami, kapłanami i siostrami zakonny
mi.

Ks. Prał. Z. Bemacki 
Rektor

K AL E N DARZ
Imieniny odchodzą :
25 kwietnia :

— Marek, Jarodaw (Marc, Fran
ce).

26 kwietnia :
— Ryszard, Klet, Marzenna (A

lida).

27 kwietnia :
•— Zyta, Teofil (Zita).

28 kwietnia :
— Piotr, Ludwik (Valerie>,

29 kwietnia :
— Katarzyna, 

(Catherine).
Hugon, Robert

30 kwietnia :
— Piusa, Ludwika.

1 maja :
— Sw. Józef Rzemieślnik (Mar- 

coult).

2 maja :
—• Atanazy, Zygmunt (Athanase, 

Zoe).

Uroczystości :
2 maja :

Niedziela — Pielgrzymka do M.B. 
Betlejemskiej w Feriere-en-Gatinais.

Czytajcie
i rozpowszechwiajcie 

prasę katolicką
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XŁOTY ^UBtLEVSX
Po przeczytaniu takiego tytułu, 

ciśnie się na usta nieco filozoficz
ne pytanie : czy dzieci mogą ob
chodzić swój jubileusz, i to jeszcze 
złoty ? Okazuje się, że tak. Właś-
nie w tym roku, a dokładnie 21
kwietnia, mija pięćdziesiąt lat jak 
powstał Związek Stowarzyszeń Dzie
ci Polskich we Francji.

To prawda, że ówczesne dzieci to 
już d^ dziadkowie co najmniej o
koło sześdziesiątki — jak ten czas 
szybko leci — ale sam Związek, mi
mo swrych pięćdziesięciu lat nieus
tannie się odmładza i wcale nie wy
gląda dziś starszy jak przed pół wie
kiem. Jubileusz dzieciństwa. Wiecz
ne dzieciństwo. Oto pięćdziesiąt łat 
mija a oni się nie starzeją ! Wciąż 
mają kilka lub najwryżej kilkanaś
cie lat. W czym tkwi tajemnica ich 
wiecznej młodości ?!

Mimo jednak swego „wiecznego”
dzieciństwa Związek przechodził
wielkie zmiany i to nie tylko w naz
wie, ale też we wielu dziedzinach
swego działania. W artykule tym
chcemy jednak mówić jedynie o po
czątkach „dziecięciego ruchu” i o
jego wielkim pionierze Ks. Józefie
Paciorku.
Założenie i cele Związku

Już w pierwszych łatach przyby
cia wielkiej fah emigracyjnej, w po-
szczególnych polskich „parafiach”
na terenie Francji, powstają różne 
stowarzyszenia dla dzieci. W wielu 
miejscowościach istnieją na przykład 
„Stowarzyszenia Dziecięstwa Bo
żego”. Istniały oczywiście i inne or
ganizacje.

A powstanie samego Związku
miało przebieg mniej więcej na
stępujący. 25 hpca 1930 roku przy
bywa z Polski do Auby
młody, niedawno wyświęcony

(Nord),
Ks.

Józef Paciorek, wyznaczony przez 
Prymasa Polski Ks. Kardynała A. 
Hlonda do pracy wśród Emigracji.

Wlaśnie Ks. J. Paciorek przedsię-
wziął pomyślnie wstępne prace 
sprawie zorganizowania Związku

w

Stowarzyszeń Dzieci Polskich we 
Francji. I Związek ten został po
wołany do życia z dniem 21 kwiet- 
ma 1932 roku. Przy okazji ustano
wienia tej ogólnodziecięcej organiza-
cji, ówczesny Rektor Misji Ks.
Prałat Leon Łagoda pisze słowa,
które mogą stanowić zasadniczy
program, zawsze aktualny dla każ-
dego stowarzyszenia ; „Wiełkie
pokładam w Związku nadzieje, że 
on zdoła spełnić swe Wzniosłe za
danie i dziecko polskie, ten najcen-
niejszy skarb naszego spcrfeczeń-
stwa, poprowadzi tymi ścieżynami i 
drogami na których nasza umiłowa
na dziatwa jiolska przygotuje się 
na dobre dzieci Boga i Kościoła, 
i na wzorowych obywateli kraju. 
Wierzę głęboko, że całe starsze spo
łeczeństwo dzieci jak nażyczliwiej 
się ustosunkuje”.

Jednym z najważniejszych celów 
stowarzyszenia — jak widać z uwag
poczynionych przez ówczesnego
Rektora w projekcie statutu — jest 
zachęcenie dzieci do częstej Komu
nii św. Ukrytą intencją, długopla- 
nową, nieujawnioną wyraźnie w sta
tucie jest przygotowanie dzieci do 
stowarzyszeń starszych.
Początki działalności organizacyjnej

W świeżo ukonstytuowanym
Związku Stowarzyszeń Dzieci Pol
skich we Francji, Ks. Paciorek zo-
staje mianowany jego pierwszym
Dyrektorem a jednocześnie Redakto
rem miesięcznika ,,Mały Wychodź
ca”, który ma być organem Związ
ku. Jak się dowiaduję z dalszych 
dokumentów zachowanych w Rekto
racie PMK w Paryżu, Ks. J. Pa
ciorek z całego serca zabrał się do 
powierzonej sobie pracy. Już w sier
pniu tegoż roku rozsyła do wszy
stkich polskich placówek we Fran-

cji Ustawy Związku i podaje pier-
wsze komunikaty w „Małym Wy-
chodźcy”. Tego samego jeszcze ro
ku, artykuły Ks. Paciorka o stowa
rzyszeniach dzieci ukazują się w Ka- 
łendai-zu wydawanym przez Misję.

Praca Jego wydaje wkrótce obfi
te owoce i to nie tylko w ramach 
Stowarzyszenia, ale ma pozytywny 
wpływ na życie całej polskiej wspól
noty. Ożywia się wyraźnie świado
mość polskości i przynależności do
Kościoła Katolickiego. Poprawiło
się mocno uczestnictwo we Mszy św. 
i przystępowanie do Sakramentów. 
Nawet ówczesny Dyrektor kopalni, 
który był protestantem, wyraża po
dziękowanie dla polskiego Kapłana 
za dobry wpływ na ludzi.

W dowód uznania za pełną po
święcenia i owocną pracę. Rektor 
chce mianować Ks. Józefa Pacior
ka Sekretarzem Generalnym Misji. 
On jednak prosi, aby zostawiono Go 
nadal w Auby, właśnie ze wzglę
du na dobro Stowarzyszenia Dzie
ci. Oto Jego słowa ; „Zorganizowa-
ny i pięknie prosperujący ruch
dzieci... jednak jeszcze młody, po
trzebuje utrwalenia swych funda
mentów”. W zorganizowanie Związ
ku włożył dużo serca i trudu. Po
kochał tę swoją pracę, która po 
wielkim mozole zaczyna przynosić 
widoczne owoce. Dlatego w tym sa
mym Uście do PMK w Paryżu, znaj
dujemy bardzo znamienne zdanie : 
„Każdy mnie rozumie... żal by mi 
było tego słodkiego jarzma opusz
czać”.

W październiku 1935 roku nastę
puje zmiana w Auby, na miejsce 
Ks. Paciorka przychodzi Ks. Ludwik 
Makulec, który też przejmuje sta
nowisko Dyrektora Związku i wyda- 

(Dokończenie na str. 9-ej)

Ki A

”LA VOK CATHOLiąUE” 
C.C.P. 12.777-08 U PAKIS

W
1Eą 

>

' Cena pojedynczego numeru 3,00 F
Prenumerata

■— półroczna 
— roczna

75,00 Fi
150,00 F|

.ii.

z poświęcenia sztandaru Stów. Dzieci polskie z Billy-Montigny (1934) 
W poświęceniu bierze udział ks. J. Paciorek.

(Prenumerata zagraniczna ।
— półroczna 85,00 F ’
— roczna 170,00 F
P.S. — Jednym przekazem łub 

Iczekiem prosimy regulować jedną 
sprawę.
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(Dokończenle ze str. 8-eJ) 
je W formie zeszytów „Materiały 
pomocnicze do prowadzenia Stowa
rzyszeń Dzieci Polskich”.

Odwołany przez Władze kościel
ne do Kraju Ks. Józef Paciorek, 
nadal pracuje na niwie społecznej. 
Z polecenia swego Biskupa organi
zuje i jest Redaktorem diecezjalne
go tygodnika katolickiego „Nasza 
sprawa”. W czasie wojny za swą 
postawę patriotyczną zostaje aresz
towany przez gestapo i osadzony w 
Oświęcimiu.

Właśnie już wkrótce, bo 17 czerw
ca br. przypadnie 40 rocznica mę
czeńskiej śmierci Ks. Józefa Pacior
ka w tym strasznym obozie kon
centracyjnym. Dlatego przy tej o-

nego przez Ks. J. Paciorka, a któ
rym jest oczywiście Krucjata Eu
charystyczna.

Na koniec, niech będą dla nas
zachętą do dalszej, nieustannej
troski o naszą polską dziatwę sło
wa napisane w jednym z listów 
przez samego Ks. Paciorka : „Do 
tej pracy trzeba nam wszystkim

przywiązać wielką wagę, bo ona du
żo dla przyszłego ruchu katolickie
go obiecuje”. Samym zaś Dzieciom, 
życzymy, aby na nich spoczęło jak 
najobficiej błogosławieństwo Chry
stusa — przyjaciela dzieci, i aby 
zawsze je miała w swojej opiece 
Jego Najświętsza Matka Maryja.

Ks. Jan Robakowski

„Nie idzie tu o nasza sławę, tu idzie o nasza spraw?”
(Ks. Marek, „Konfederaci Barscy” — A. Mickiewicz)

kazji apel do wszystkich dzieci,
tych sprzed pół wieku — którzy 
może nawet osobiście Go znali — 
oraz tych dzisiejszych o modlitwę 
w Jego intencji, i w intencji wszy
stkich polskich dzieci we Francji, 
dla których Ks. Paciorek, tak gor-

W dzisiejszym świecie zmagań, 
mamy wiele problemów, które po
chłaniają nasz umysł i nasze co
dzienne zainteresowania. Szczególnie 
interesuje nas sprawa Polski, prze
żywającej jeszcze jeden dramatycz
ny okres w powojennej rzeczywis-
tości. w dążeniu do osiągnięcia

liwie pracował. Chodzi o to, aby
każde dziecko, bez względu na swój 
obecny wiek (kilka, kilkanaście czy 
kilkadziesiąt lat), pamiętało o tym
„co jest w życiu 
dla czego naprawdę

najważniejsze, 
warto żyć”.

Jednym słowem, aby hasłem ży
cia każdego człowieka było : Kró
luj nam Chryste, zawsze i wszę
dzie !

Tym hasłem doszliśmy do dzisiej
szego spadkobiercy Związku założo-

pełnych praw człowieka i obywatela 
w swojej własnej Ojczyźnie.

Niemniej, wśród tych zmagań i 
problemów, jest jedna sprawa, któ
ra napawa każdego Polaka, żyją- 
cego we Francji, specjalnym wzru
szeniem. Jest to sprawa najstarszej 
polskiej instytucji emigracyjnej, ja
ką jest Biblioteka Polska w Pary
żu.

Biblioteka ta, jak każdy żywy 
organizm, rozpada się, kruszeje i 
chyli się ku upadkowi. Mury jej 
zżerane zębem czasu, pękają i obras
tają pleśnią zapomnienia i obojęt
ności.

Najstarsza polska instytucja E
migracji Polskiej we Francji, któ
ra przynosi nam tyle zaszczytu i 
poważania na obcym terenie, ginie 
na naszych oczach, jak żywy czło
wiek sterany ciężką pracą i wal
ką.

Czy ktoś z nas zdaje sobie na
prawdę sprawę z wagi tego zagad
nienia ? Czy każdy z nas wie, że 
Biblioteka Polska, założona po po-
wstaniu listopadowym. w roku
1838, z ofiar ówczesnych emigran
tów i z połączenia Biblioteki Towa
rzystwa Historyczno-Literackiego z 
Biblioteką Towarzystwa Naukowe
go, stała się jedną z największych 
bibliotek Paryża i największą do- 
kmnentacją co do Polski i stosun
ków polsko-francuskich ?

Czy każdy z dzisiejszych emi
grantów, starego i młodego poko
lenia wie ,że w roku 1903 przy Bi-

Stowarzyszenie Dzieci z Leforest z ks. Ludwikiem Makulec następcę ks. Paciorka.

k te'

Drogiemu Ks. Stani^awowi PRZEWOŻNIAK C.M. z okazji 40- 
letniej rocznicy święceń kapłańskich, obchodzonej w Jubileuszowym Ro
ku Jasnogórskiej Pani, Królowej Kapłanów, życzę dużo zdrowia oraz 
błogosławieństwa Bożego w dalszej pracy duszpasterskiej.

Ks. prałat Z. Bemacki
Rektor P.M.K. we Francji

bliotece Polskiej zostało założone
muzeum Adama Mickiewicza, które 
tak samo jak Biblioteka Polska zo-
stało złupione przez Niemców w
1940 roku i odbudowane zaraz po 
wojnie z nakładem ofiarnego spo
łeczeństwa emigracyjnego ?

Czyż więc pozwolimy, aby ta naj
starsza instytucja Emigracji Pol
skiej upadła z winy naszej obo
jętności i braku zrozumienia ?

Mój głos nie jest głosem woła-
jącego na puszczy. To głos skrom
nego Polaka-emigranta, który widzi 
walący się Dom i woła do swoich 
R„d„h;T.’ : „Pomóżcie choć najRodaków :
skromniejszym datkiem podtrzymać 
tę walącą się budowlę, wzmocnićwzmocnić
zmurszałe ściany, odnowić sale, piw
nice i półłd ! Biblioteka Polska 
nie może być pozostawiona swemu 
losowi. Ratujcie ją, póki jest jeszcze
czas” !

Ofiary, choćby najdrobniejsze.
przesyłać na adres :

,,Societe Historiąue et Litte^ai- 
re Polonaise” — 6, Quai d’Orleans 
— PARTS IV.

CCP PARIS 9 559.14 T.
Julian Majcherczyk
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Ust pasterski ks. bp. ordynariusza Stanisława Szymeckiego

odczytany w kościołach Diecezji Kieleckiej w czasie Mszy św. w dniu 28 lutego 1982 r.
Drodzy Diecezjanie, 
„Pokój zostawiam wam, pokój

mój daję wam” (J 14,27). Słowa 
Chrystusa o pokoju najmocniej roz
brzmiewają w okresie Bożego Na
rodzenia, Bóg który staje się czło
wiekiem, przynosi z sobą to wszyst
ko, co człowiekowi jest potrzebne, 
by mógł odbyć swoją życiową piel
grzymkę. ,,Daje moc, obyśmy się 
stali dziećmi Bożymi” (Jl,12), i 
wyposaża w prawdę i dobro, które 
są źródłem prawdziwego pokoju.

„Pokój ludziom Jego upodobania”, 
powtarzaliśmy w minionym okresie. 
Tymczasem okres ten przeżyliśmy 
w stanie wojennym. W ogóle rok 
81 był dla nas trudnym rokiem. Nie

wydarzenia dotknęły nasktóre
szczególnie mocno, bo uderzyły w 
nasze polskie serca. Z przerażeniem 
przeżyliśmy 13 maja, dóeń zamachu 
na Ojca św.. Syna polskiej ziemi. 
Przeżyliśmy z trwogą i bólem 13 
grudnia, dzień ogłoszenia stanu wo
jennego, Te dwa wydarzenia zraniły 
miliony polskich dusz. Sta-wiamy so
bie pytanie ; dlaczego na świecie za
miast pokoju jest walka, dlaczego 
rośnie nienawiść, która jest począt
kiem każdego zła

,.Pokój mój daję wam”. Te sło
wa trzeba podjąć i dziś, kiedy wcho
dzimy w czas Wielkiego Postu i w 
okres przeżywania tajemnicy Męki 
Naszego Pana, i rozważania Miło
sierdzia Bożego. Ten, który ludziom 
przyniósł pokój, nie zaznał pokoju. 
Stał się znakiem sprzeci-wn (Łk 
2,34). ,,Zgładzono Go z krainy ży- 
jących... choć nikomu nie wryrządził 
krzywdy i w Jego ustach kłamstwo
nie postało” (Iz 53,8-9). Obraz
Chrystusa „wrzgardzonego, odep
chniętego przez ludzi, męża boleści” 
(Iz 53,3), ,,nie zasłaniającego twa
rzy przed bijącym Go” (Iz 50,6) 
trzeba stawiać przed nasze oczy i 
rozpoznać w nim Dawcę Pokoju. Po
kój bowiem płynie ku nam z męki 
Chrystusa i z Jego Krzyża. Patrząc 
na Krzyż, dowiadujemy się jaka jest 
cena naszego poko.ju. „Zechciał bo
wiem Bóg... przez Chrystusa pojed
nać wszystko ze sobą... wprowa
dziwszy pokó.i przez krew’’ Jego 
Krzyża” (Kol 1,20).

„Pokój mój daję wam, mó^wi

-1

Chrystus. Nie tak jak daje świat, 
ja wam daję” (J 14, 27). Pokój 
Chrystusa to nie pokój ciszy cmen
tarnej, ale pokój ludzi żywych. To 
nie pokój osiągnięty przemocą, ale 
pokój ludzi wolnych. To nie pokój 
wynikający z terroru i przymusu, 
ale pokój ludzi ufnych i radosnych. 
Pokój bez goryczy, bez nienawiści, 
bez lęku o jutrzejszy dzień. Pokój 
jest owocem zwycięstwa nad złem i 
wyzwoleniem człowieka.

Tegoroczny Wielki Post pragnie
my rozpocząć rozmyślaniem o poko
ju. Zachęca nas do tego Kościół św., 
który pragnie, abyśmy dokonali po
jednania z Bogiem i ludźmi, abyśmy 
wprowadzili Boży ład w życie oso
biste i społeczne, abyśmy „przyo
blekli się w czło-wieka nowego, stwo
rzonego według Boga w sprawiedli
wości i prawdziwej świętości” (Ef 
4,24).

1. Pokój jest owocem sprawiedliwo
ści i miłości

„Pokój nie jest prostym brakiem 
wojny, ani też nie sprowadza się je
dynie do stanu równowagi sił sobie 
przeciwstawnych, nie rodzi się tak
że z despotycznego władztwa, lecz 

shisznie i właściwie zowie się dzie
łem sprawiedliwości” (KDK 78).

Porządek sprawiedliwości składa 
się z praw i obowiązków, których 
podmiotem jest człowiek rozumny i 
wolny.

Sprawiedliwość wymaga poszano
wania praw każdego człowieka. W 
społeczeństwie, w którym te prawa 
nie są uznawane, nie może być po
koju. „Społeczeństwo takie, pisze 
Jan Paweł II w swoim noworocznym 
Orędziu nie może być w pokoju z 
samym sobą, ma bowiem w sobie 
zarzewie podziału 1 rozbicia” (1. 1. 
1982, nr 9). Nie uszanowanie praw 
człowieka szczególnie jego prawa do 
wolności rodzi poczucie krzywdy. 
Poczucie krzywdy rodzi chęć odwetu 
i zemsty, doprowadza do walki, ni
weczy pokój.

Sprawiedliwość wymaga też, aby 
każdy wypełniał obowiązki, które 
podobnie jak prawa, są zapisane 
przez Boga w sercu człowieka. Nie- 
wypełnianie obowiązków, podobnie 
jak łamanie prawa, jest źródłem nie
zadowolenia w społeczeństwie, kon
fliktów i represji. Odbiera pokój. U
pominanie się o swoje prawa i do
maganie się dokładnego wypełnienia 
obowiązków nie jest wystarczające. 
Często człowiek nie uświadamia so
bie w pełni wszystkich ich treści i 
nie widzi ich powiązań. Częściej 
jeszcze człowiek z ludzkiej słabości 
nie potrafi wszystkiego wypełnić. 
Dlatego nie można żyć tylko w o
parciu o sprawiedliwość. Człowieko
wi potrzeba przebaczenia. „Skoro 
zaś wszyscy w wielu rzeczach upa
damy, mówi Sobór, ustawicznie po
trzebujemy miłosierdzia Bożego, co 
dzień powinniśmy się modlić : „od
puść nam nasze winy” (KK 40) i 
wzajemnie sobie okazywać miłosier
dzie : „jak i my odpuszczamy na
szym winowajcom”.

Do zbudowania pokoju niezbędnie 
konieczna jest zdecydowana wola 
poszanowania innych ludzi i naro
dów, oraz ich godności, jak też wy
trwałe praktykowanie braterstwa. 
Pokój jest więc także owocem mi
łości, która posuwa się poza granice 
tego, co może wyświadczaś sama 
sprawiedliwość” (KDK 78).

(Ciąg dalszy na str. 11-ej)
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(Ciąg dalszy ze str. 10-ej)
Miłość wprowadza nas w samo 

serce Ewangelii. Chrystus pojednał 
wszystldch ludzi z Bogiem, uśmier
cił nienawiść przez krzyż i zwiasto
wał pokój (por. Ef 2,16-17). Nie 
może być pokoju bez miłości i miło
sierdzia.

Wszystko, co łączy ludzi jest ku 
pokojowi. Sobór mówi : „Niech dla 
wszystkich będzie rzeczą święta za- 
hczenie solidarności społecznej do 
głównych obowiązków dzisiejszego 
człowieka (KDK 30).

Patrzmy z lękiem na naszą pol
ską sytuację. Jesteśmy w stanie wo
jennym. Prawa wojenne są z natury 
uciążliwe, zadają rany. Mogą stać 
się nieludzkie. Wtedy rośnie ból, po
głębia się nienawiść. Kościół, który 
broni każdego człowieka pokrzyw
dzonego i zranionego, nie może ni
gdy pochwalać lub popierać odru
chów mezgodnych z etyką chrześci
jańską niezależnie od tego, pod jaką 
postacią, lub u jakiego człowieka by 
się one pojawiły. Wiemy, że nie
szybko goją się rany, szczególnie te 
zadane duszy i sercu. Trzeba być 
człowiekiem wielkiego formatu, by 
nazajutrz po zamachu na życie wy
powiedzieć słowa przebaczenia i 

bratem. Obymordercę nazwać
wszyscy ludzie zdobyli się na podob
ny gest ! Wszyscy z jednej i z dru
giej strony ! Dziś, w stanie wojen
nym, społeczeństwo oczekuje spra
wiedliwości, spodziewa się prawdy, 
domaga się wolności. A jeszcze bar
dziej — aczkolwiek brak śmiałości, 
by to jasno powiedzieć ■— społeczeń
stwo pragnie dobroci, pragnie „cy
wilizacji miłości”. Osiągnięcie tego 
celu, mówi Jan Paweł II, nigdy nie 
będzie możliwe jeżeli w ludzkim 

zasadę :współżyciu zachowamy
„oko za oko i ząb za ząb” (por. Di- 
ves in misericordia nr 14). Chcieli- 
byśmy więcej dobrobytu — ale jesz
cze mocniej chcemy świata bardziej 
ludzkiego. Nasuwa się spontanicznie 
pytanie, czy i kiedy zdobędziemy się 
na taką postawę pełną przebacze
nia i wielkodusznej miłości ? Było
by to zwycięstwo wspaniałe, przy
noszące niezawodnie pokój.

II. Pokój jest owocem zwycięstwa 
Pokój zawsze następuje po od- 

niesionym zwycięstwie. Po walce
strony walczące układają nowe for- 

Zazwyczaj stronamy współżycia.
zwycięska narzuca stronie pokona
nej swoje warunki. Nie o takie jed
nak zwycięstwo teraz nam chodzi. 
Nie chodzi o zwycięstwo zdobyte za 
cenę wyniszczenia przeciwnika. Ta
kie wyniszczenie jest wynikiem każ
dej wojny, która przecież tak jest 

prowadzona, by przeciwnikowi zadać 
największe straty materialne i lud
zkie, by go imieszkodliwić. Nie cho
dzi nam zwłaszcza o rozwiązania w 
rodzaju pociągnięć 
chcąc dosięgnąć

Heroda, który 
Jezusa, zarządził

rzeź niemowląt. „Wojna jest najbar
dziej barbarzyńskim i najmniej sku
tecznym środkiem rozwiązywania 
konfliktów” (Jan Paweł H, Orędzie 
z 1. 1. 1982 nr 12).

Myślimy o zwycięstwach. które
przynoszą prawdziwy pokój. Myśli- 
my na pierwszym miejscu o zwycię
stwach, które człowiek odnosi w 
własnym wnętrzu. Każdy z nas mu
si najpierw zwyciężyć samego siebie. 
Do tych zwycięstw zachęca nas 
Wielki Post. Trzeba w sobie zwy
ciężyć zło i grzech, wszelkie złe 
skłonności, pychę, chciwość, chęć 
panowania nad innymi. W każdym 
człowieku pozostają skutki grzechu 
pierworodnego. Toczy się walka 
wewnętrzna : „nie czynię bowiem 
dobra, którego chcę, ale czynię to
zło, którego nie cłicę (Rz 7,19).
Zwycięstwo silnej woli, panującej 
nad złem, jest warunkiem pokoju 
wewnętrznego i źródłem pokoju dla 
bhźnich.

Mamy na myśh także zwycięstwa 
odniesione w obronie dobra i przez 
tworzenie dobra. Trzeba ogromnie 
dużo męstwa, by trwać przy praw
dziwym dobru i zachować postawę 
miłości. Przykładem takiej postawy 
zwycięskiej jest patron naszej die
cezji, Sw. Stanisław, biskup i mę
czennik, obrońca ładu moralnego, 
który zapłacił własnym życiem za 
odwagę i wierność. Victor sub gla- 
dio ! Zwycięzca pod mieczem. Zwy- 

polega na zadawaniucięstwo nie
śmierci, ale na ofiarowaniu swojego 
życia dla dobra drugiego człowieka. 
Szczytem tej ofiary jest krzyż, na 
którym umiera Chrystus dla ocale
nia człowieka. Mówimy o zwycięst
wie kryża, a największym zwycięst
wie, które zawiera w sobie wszyst
kie dane prawdziwego pokoju. Dla
czego ludzie usuwają krzyże ? Dla
czego boją się tego znaku ofiary i 
heroizmu, który przez wieki inspiro
wał miUony ludzi i nadal inspiruje 
do bohaterskich czynów ? Jak trud
no nam zrozumieć pewne gesty, któ
re zabijają dobro w samym źródle, 
tak jak zabija się nienarodzone ży
cie ! Zwycięstwo krzyża, to zwycię
stwo silnej woli, skierowanej ku do
bru i rodzącej dobro. To właśnie 
głosi krzyż. Niech to głosi zawsze, 
niech to głosi wszędzie !

Usuwanie zła z własnej duszy i 
wnoszenie dobra jest źródłem poko
ju osobistego i społecznego. Wielka 
jest na przykład radość człowieka. 

który przełamał w sobie nałóg pi
jaństwa. Jeszcze większa jest z te-
go powodu radość całej rodziny,
gdyż przez nawrócenie ojca odzysku
je ona spokój rodzinnego życia. Oby 
tych nawróceń w czasie Wielkiego 
Postu było jak najwięcej ! Oby by
ły obfitym źródłem pokoju !

„Jakkolwiek o pokój troszczyć się 
mają wszyscy ludzie, pisze Jan Pa
weł II w Swoim Orędziu, to jednak 
zadanie budowania go spoczywa
bezpośrednio i wprost na przywód
cach politycznych. Z tego punktu 
widzenia podstawowym miejscem 
budowania pokoju jest zawsze naród 
jako społeczność politycznie zorga
nizowana” (1.1.1982 nr 9). Wielka 
wspólnota narodu ma dokonać w 
sobie tego, czego każdy człowiek ma 
dokonać w własnej duszy. Zwycię
żyć w sobie zło !

Nasz naród żyjący w stanie wo
jennym spragniony jest pokoju. 
Wszyscy dziś myślimy nad tym, po 
jakim zwycięstwie ten pokój nasta
nie. Za jaką cenę go zdobędziemy ?

Jedno jest pewne : ten pokój jest 
w zasięgu naszych rąk i naszych 
możhwości.

Jeżeli pokój „jest wynikiem dy
namizmu wolnej woli ludzkiej, kie- 
rującej się rozumem. ku dobru
wspólnemu, które osiąga się w praw
dzie, sprawiedliwości i mdości” (Jan 
Paweł n. Orędzie 1.1.1982 nr 4), to 
niech wszyscy Polacy staną się ludź
mi dobrej woli, żyjącymi prawdą i 
dobrocią.

Z dzieła budowania pokoju nie
można nikogo wykluczać. Wyklu
czanie kogokolwiek jest zarzewiem 
nieporozumienia i uniemożliwia po
kój. Konieczna jest więc postawa 
dialogu. Dialog polega na tym, że 
ludzie konfrontują swoje zdama, sta
rają się rozumieć racje swoich roz
mówców i dochodzą do porozumie
nia.

Prawo wojny dąży do zniszczenia 
nieprzyjaciela. Prawo pokoju dąży 
do pozyskania drugiego człowieka 
na drodze zaufania i do umożliwie
nia mu nie tylko osobistego rozwo
ju, ale także udziału w budowaniu

Pokój jestwspólnoty narodowej.
dziełem rąk wszystkich.

Wielki Post przynosi nam Boże 
wezwanie : „czyż nie jest raczej ten 
post, który wybieram : rozerwać 
kajdany zła, rozwiązać więzy niewo
li, wypuścić wolno uciśnionych i 
wszelkie jarzmo połamać ; dzielić 
swój Chleb z głodnymi, wprowadzić 
w dom biednych tułaczy, nagiego, 
którego ujrzysz, przyodziać i nie od
wrócić się od współziomków” 
58,6-7).

(Iz

Pragniemy za św. Pawłem „nie 
(Dokończenie na str. 12-ej)
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A

3 Niedziela
Antyfona na wejście Ps 65, 1-2

Sławcie Boga z radością wszystkie 
ziemie, opiewajcie chwałę Jego imienia, 
cześć Mu świetną oddajcie, alleluja.
Modlitwa

Dozwól, Panie, ludowi swojemu rado
wać się z odnowionej młodości, aby te
raz ciesząc się z odzyskanej chwały 
przybrania dzieciętwa Bożego z ufno- 
ściśą oczekiwał dnia zmartwychwstania. 
Przez Pana naszego.
Modlitwa nad darami

Przyjmij, prosimy Cię, Panie, dary 
radującego się Kościoła, a ponieważ jes- 
też przyczyną tak wielkiej radości u
dziel Mu także owoców wiecznego we
sela. Przez Chrystusa.

(Dokończenie ze str. 11-e]) 
znać niczego więcej, jak tylko Chry
stusa i to ukrzyżowanego” (1 Kor 
2,2), przemawiającego do nas języ
kiem miłości, która jest potężniej
sza niż śmierć (por. Pnp 8,6).

Wielki Post, to czas, w którym 
bardziej dojrzewa w nas poczucie 
solidarności z wszystkimi naszymi 
cierpiącymi braćmi.

Niech Baranek Boży, który gładzi 
grzechy świata, obdarzy nas poko
jem. Przekazujmy sobie znak poko
ju z wiarą i w duchu życzliwości.

Na progu Wielkiego Postu wzy
wam was : pojednajcie się z Bogiem

Sakramencie Pokuty.i ludźmi w
Wzywam was do duchowych ofiar, 
do walki z nałogami i grzechem. O
woce tych zwycięstw ofiarujmy w 
intencji pokoju w naszej ojczyźnie.

Niech Matka Boża Bolesna prowa
dzi do zwycięstwa Zmartwychwsta
nia.

„Kładę przed wami życie i śmierć, 
mówi Bóg. Kładę przed wami bło
gosławieństwo i przekleństwo. Wy
bierajcie więc życie”... (Pwt 30,19).

Wybierajcie pokój. Wybierajcie 
Boga, który jest dawcą pokoju.

Wszystkim kapłanom błogosławię 
na wielkopostny trud duszpasterski. 
Błogosławię pracy rekolekcjonistów 
i spowiedników.

Drogim diecezjanom życzę boga
tego w łaski Boże Wielkiego Postu. 
Przyjmijcie znak Krzyża Świętego. 
Z niego płynie pokój, który niech 
będzie waszym udziałem w imię Oj
ca i Syna i Ducha Sw.

(t Stanisław SZYMECKI) 
Biskup Kielecki

Kielce, 9 lutego 1982 r.

B

Wielkanocy
Antyfona na Komunię

Łk 24, 46-47
Trzeba było, aby Chrystus cierpiał i 

trzeciego dnia zmartwychwstał i aby w 
imię Jego głoszone było nawrócenie i 
odpuszczenie grzechów wszystkim naro
dom, alleluja.
Modlitwa po Komunii

Spójrz Panie łaskawie na swój lud, 
który raczyłeś odnowić wiecznymi ta
jemnicami i pozwól, aby w uwiebionym 
ciele doszli do nieskazitelnego zmart
wychwstania. Przez Chrystusa.
PIERWSZE CZYTANIE

Dz 3, 13-15. 17-19
Bóg naszych ojców wskrzesił Jezusa 

Czytanie z Dziejów Apostolskich. 
Piotr powiedział do ludu ;
„Bóg naszych ojców, Bóg Abrahama, 

Izaaka i Jakuba, wsławił Sługę swego, 
Jezusa, wy jednak wydaliście Go i za
parliście się Go przed Piłatem, gdy po- 
stanowił Go uwolnić. Zaparliście się
świętego i sprawiedliwego, a wyprosili
ście ułaskawienie dla zabójcy. Zabiliście 
Dawcę życia, ale Bóg wskrzesił Go z 
martwych, czego my jesteśmy świadka
mi.

Lecz teraz wiem, bracia, że działa
liście w nieświadomości, tak samo jak 
przełożeni wasi. A Bóg w ten sposób 
spełnił to, co zapowiedział przez usta 
wszystkich proroków, że Jego Mesjasz 
będzie cierpiał. Pokutujcie więc i na
wróćcie się, aby grzechy wasze zostały 
zgładzone”.

Oto słowo Boże.
PSALM RESPONSORYJNY

Ps 4, 2. 4-9 (R.: Tb) 
Refren: Wznieś ponad nami światłość 
Twoją, Panie.

lub : Alleluja.
Kiedy Cię wzywam, odpowiedz mi. Bo
że, który wymierzasz mi sprawiedliwość.

Tyś mnie wydżwignął z utrapienia, 
zmiłuj się nade mną i wysłuchaj moją 
modlitwę.

Refren.
Wiedzcie, że godnym podziwu czyni 

Pan swego wiernego. Pan mnie wysłu
cha, gdy będę Go wzywał.

Spokojnie zasypiam, kiedy się poło
żę, bo tylko Ty jeden. Panie, pozwalasz 
mi żyć bezpiecznie.
Refren.
DRUGIE CZYTANIE I J 2, l-5a
Chrystus jest ofiarą przebłagalny za nasze 
grzechy

Czytanie z Pierwszego listu świętego 
Jana Apostoła.

Dzieci moje, piszę wam to dlatego, 
żebyście nie grzeszyli. Jeśliby nawet ktoś 
zgrzeszył, mamy Rzecznika wobec Oj

ca — Jezusa Chrystusa sprawiedliwe
go. On bowiem jest ofiarą przebłagal
ną, za nasze grzechy, i nie tylko za na
sze, lecz również za grzechy całego świa
ta.

Po tym zaś poznajemyć że Go zna
my, jeżeli zachowujemy Jego przykaza
nia. Kto mówi : „Znam Go”, a nie 
zachowuje Jego przykazań, ten jest
kłamcą i nie ma w nim prawdy. Kto 
zaś zachowuje Jego naukę, w tym na
prawdę miłość Boża jest doskonała.

Oto słowo Boże.
ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ

Por. Łk 24, 32
Aklamacja : Alleluja, alleluja, alleluja.

Panie Jezu, daj nam zrozumieć Pisma, 
niech pała nasze serce, gdy do nas mó
wisz.
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.
EWANGELIA Łk 24, 35-48
Musialy się wypełnić zapowiedzi Pisma

Słowa Ewangelii według świętego Łu
kasza.

Uczniowie opowiadali, co ich spotka
ło w drodze, i jak poznali Jezusa przy 
łamaniu chleba.

A gdy rozmawiali o tym. On sam 
stanął pośród nich i rzekł do nich ; „Po
kój wam”.

Zatrwożonym i wylękłym zdawało się, 
że widzą ducha. L.ecz On rzekł do nich : 
„Czemu jesteście zmieszani i dlaczego 
wątpliwości budzą się w waszych ser
cach ? Popatrzcie na moje ręce i nogi: 
to Ja jestem. Dotknijcie się Mnie i prze
konacie : duch nie ma ciała ani kości.
jak widzicie, że Ja mam”. Przy tych sło
wach pokazał im swoje ręce i nogi.

I-

Lecz gdy oni z radości jeszcze nie 
wierzyli i pełni byli zdumienia, rzeki 
do nich : „Macie tu coś do jedzenia?” 
Oni podali Mu kawałek pieczonej ry
by. Wziął i jadł wobec nich.

Potem rzekł do nich: „To właśnie 
znaczyły słowa, które mówiłem do was, 
gdy byłem jeszcze z wami : Musi się 
wypełnić wszystko, co napisane jest o 
Mnie w Prawie Mojżesza, u Proroków i 
w Psalmach”. Wtedy oświecił ich u
myśl, aby rozumieli Pisma.

1 rzekł do nich : „Tak jest napisane: 
Mesjasz będzie cierpiał i trzeciego dnia 
zmartwychwstanie ; w imię Jego głoszo
ne będzie nawrócenie i odpuszczenie 
grzechów wszystkim narodom, począw
szy od Jerozolimy. Wy jesteście świad
kami tego”.

Oto słowo Pańskie.

Ogłoszenie
Dziękujemy bardzo tym którzy 

wysłali pieniądze na prenumeratę 
„Głosu Katolickiego”. Tym, któ
rzy zapomnieli to uczynić przypo
minamy numer konta i zachęca
my do nie zwlekania.

La „Voix Catholiąue” C.C.P. 
12.777 - U PARIS.
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